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TAK BLIZKO!
'(OBRAZEK Z ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO.)'

  (Ciąg dalszy.)'

Podniósł się, oczy mu się zaiskrzyły i z ciągle przez 
Eawadnego nalewanych kubków chwytaj ąo dwa, pod­
sunął je swym gościom, wyciągnął rękę z trzecim ku 
nim i  zawołał:

—  Więc niech żyje nasze przedsiębiorstwo! i zdro­
wie mego zięcia, des yielgeliebten Herrn von Lumpen- 
•cheidell

—  Tak, macie racyą, panie nadleśny, panie teściu 
mój, czy tam zięciu! Nasza piła zabierze wszystko 
i arcyksiążęcą zamknąć będą musieli.

„Złoty zrobiłem interes! —  pomyślał znów oszczę' 
i3ny Sakson. —  Rzeczywiście trudno być głupszym od 
tego Zawrały, jeżeli wierzy, źe nasza piła zniszczy za­
kład arcyksięcia, co monarszy majątek posiada... Ale 
takie to są te polskie chłopy na Śląsku! Jak ich gła­
skać i pochlebiać im, z wieloma wszystko można zto- 
bić. Nasza piła!... zaśmiał się jeszcze w duszy... je* 
Steli kiedy będzie... Ale sza!...“

—> Sie sind ein wahres Gliickskind, mein lieber 
Herr von Zawrała! Licz na to, te  ćwiercią będziemy 
mierzyli srebmiaki niezadługo >—• rzekł, obracając się 
do wieśniaka. —  Tak, ja i ty pane tesczu korsem bę- 
jdziemi mieżyla ryńszczaki i panna Sofie będzie miał

efus i najskosztowniejsze dwa kobyla na cała szlanska 
aja!

■—• A lak, Ćwiercią będziemy je mierzyli *— mru­
knął pan przełożony gminy, licząc coś na palcach i pa­
trząc z pod oka na nadleśnego. —  Ćwiercią! szczegól­
nie wy, panie, Lumpenscheidel.

Zrozumiał spojrzenie to oszczędny Sakson i, ko­
rzystając z chwili, w której rolnik oddalił się do dru­
giego pokoju, rzekł:

<— Tylko głupstw nie plećcie, panie przełożony, 
Dostaliście swoje porękawiczne i grube, bo 1000 złr.} 
siedźcież więc spokojnie teraz.

Toć prawda! ale ja się namyśliłem, cobyście 
leszcze, panie nadleśniczy, mogli z pięć setek mi do­
łożyć...

•** Do, eo ł... pięć setek jeszcze!...
•—» A tak, bo widzicie, Żebym lak teraz poszedł do 

pana prokur afora w Cieszynie i opowiedział, jak mi 
Się widzi, oo to z tego będzie...

—  A tysiąc reńskich! «  przerwał mu. błednSa 
irochę, Niemiec,

•-—> Nie macie dowodu, żeście mi je dali.
►— Das Yerfluchte Bauergesindel! •—• przecedzi! 

przez zęby Sakson. — Przyjdźcie do mnie jutro rano 
i napiszcie mi proste zaświadczenie, coście 1600 złr, 
odemnie otrzymali, a te pięć stówek wam dołożę.

Tymczasem wrócił i Zawrała i zabrano się do wy­
próżnienia ostatniego imbryczka warzonki.

Oszczędny nadleśny, późno juz w noo, bo około 
jedenastej dopiero, mimo iż „miał klóf taka mocną, 
coby się ze wszystkiemi klóf panofie Polaki Tnierźi# 
mogla“  —  pod dobrą datą siadł na bryczkę i wrócił 
do leśniczówki.

Tam otworzył mu drzwi zaspany chłopak słuiąpjj 
i gdy Niemiec, chwiejąc się trochę, przekroczył próg 
swej kancelaryi, zastał tam drzemiąoego na sofie.,, 
Żyda.

Tak, Żyda, bo gdzieżby się bez nieb obeszło!
Na Śląsku, równie jak i w Galicyi, gdzie tyłka 

jaki niezbyt czysty interes prowadzą, gdzie tylko cho­
dzi o wyzyskanie rolnika —  żyd musi być konieczni*.

Jak w jasełkach nowoczesnych, wyskakuje on tani 
w potrzebie na widownię, brudny, zamorusany, ar 
swym długim, zabłoconym i potarganym w strzępy u 
'dołu chałacie, ale z dużym pugilaresem ' wypakowany!# 
wekslami i pozwami, ze wzrokiem łyskającym chci* 
wie na myśl o zysku choćby dziesięciu tylko centów.

Pan Ciufes-Fajgełe, kandydat na przyszłego m*» 
ie barona von Ciufessen-Fajgelhof, znany lichwiais 
śląski, który przed dziesięciu laty przyjęty w jakiej# 
wsi z miłosierdzia przez gminę (gdzie mu sklepik ma­
ły otworzyć dozwolono), dziś krosiowej już dorobił sig 
fortuny —  rozwarł bure oczy, ziewnął trochę i :

— Nu, ja już tu siedziałem trzy godziny, a pan 
lam balował z chłopami •— zawołał, nie ruszając się 
z wygodnego siedzenia.

— Prawda, że balowałem -—• odparł Sakson, si*  
'dając w swem krześle i zapalając ulubioną poreelankf 
*— ale i sprawa udała się zupełnie.

Wyjął z kieszeni paczkę biletów Bankowych', sta­
rannie owiniętych w kawałek ceraty, i zaczął je prze­
liczać na stole; jeden, dwa, trzy... i tak aż do trzy­
dziestu czterech.

«— Nu, to głupi dopiero ten Zawrała! A j w aj 1 
jaki on głupi.

«■— A tak.
■»-> Jakież teraz z nami będzie!
«— Jak ma być?... podług naszej umowy, otwo­

rzymy piłę, a ty będziesz dostarczał drzewa,g megąi 
naturalnie,



*-** No, ale oo z t,m  Zawrafąt
—  Pił? zbankrutować muti w ciągu lat czterech 

najdalej. Las rnói zawsze będzie Bpoiytkowany; ty 
wystąpisz jako gliwny wierzyciel, zlicytujesz i lyn 
twój kupi wszystko za jednę ozieBiątą ri oczywistej 
zartości. Zawrała naturalnie upadnie ze swe ni pre- 

fensyarń, a my całym zyskiem się podzielimy.
Żyd ai uśmiechnął się, słysząc to piękne rozu- 

tnowanie.
•— Jaka to szkoda, że pan nadleśny Żydem się nie 

■urodź.1! Takiego sprytu toby panu wszyscy pożar 
zdrośiili.

■— Zawrała ma jeszcze dwadzieścia tysięcy w wę­
gierskiej złotej mjnecie. Myślę że i te wydostaniemy, 
a może i pola i gospodarstwo.

Ciufes przysunął się bliżej do Saksona; zaczęli 
liczyć, pisać, notować, szwargotać po cichu i dzień 
biały zastał ich jejzeze pocbylon ymi nad striem, przy 
tej uczciwej "obocie.

Zawrała tymczasem, zasypiając snem sprawiedli­
wego, śnił, że ćwiercią mierzy już reńszczaki i te jego 
Zosia,, &k tv ;er&ził zięć przyszły rolnika, będzie miała 

oius i najskoczniejsza dwa kobyia na cala śląska
ra’ a- .

Żałujemy motu). i i  szczupłe ramy tego obrazka 
nie dozwalają nam opiBać obszernie] wszystkich nie­
czystych sprawek szanownej trójki i rozwinąć jaśniej 
całego planu, jaki obmyślane, aby wyzyskać Zawr iłę 
i  prawnie obedrzeć go z zapi “.cowanego mienia. Niech 
Jednak na teraz wystarczy czytelnikom, iż wciągnięte 

w przedsiębiorstwo, z 1 tórego miał wyjść... srujno- 
%rany.

Zestawiając więc rolnika jego marzeniom o zj - 
■ ..ach olbrzym .cb. Lnmpenscheidła śniącego piękne 
Cezy Z^si i zagrabione ,uż tysiączki Zawra^y; Zawa- 
dnego cieszącego się uczciwem porękawicznem, a przy- 
tałego barona von Ciufeasiiof lub Ciuressen, jak kto 
woli, , ego wekslom pozwom i stawianiu parowe,1 piły, 
zajrzyjmy trochę do Cieszyna

j. izy pięknym, starożytnym łwangielickim Ko­
biele, postawionym nr pizedmieściu nazwanem Wyź- 
Bą brami, w schluanej plebanii z ogródkiem, w ma- 

ijrm pokoiku do pracy przeemczonym, s.edział zajęty 
uisamem pastor cieszyński i razen senior zboru.

O tym pastorze i jego tu prac ich i trudach cale 
SSióglbym wam pisać tomy.

łpłość i szacunek, któremi go nietylko jego wier­
c i  ode i Ś ązacy rzymsko-katolickiego wyznania oti 
*sal;: żałoba, którą kraik ~asz cały okrył się po jego 
wyjeździe, spowoucwau^m intrygami tych właśnie, 

rym nie szczędz.l -ady i nad swe szczupłe nieraz 
:asoby pomocy *—. wymownie świadczą do dziś jeszcze, 

ile mu ta piękna w Inn. z: jma.
Cichy ten pracownik miał zawsze czas, gdy o 9o- 

Łro Śląska chodziło; byl zawsze na wyłomie, ze sło­
wem miłości ckrześc ańbkiej na ustach, z ręką do da- 
łku goTOwą.
: To wam chyba wystarczy

c  . ^*jćż senor zajęty był pracą, gHy wbiegło 3o po­
koju śliczne, maleńkie j«sno-włoso dziewczę.

• Tatuńcin, tatuńciu! przyszedł 5en student;, ca 
tfb tu raz pierwszy, z3szłego roku ta Macura przypis 
Wadziła.*) f , , , .

*) IÓ: „ woajmki 'afltj jktem dzieciom właściwym, omjąo 
sirą :o4cówkę r nazwisku -okretarza -boro, zawarł* ją
namawiała.

Kapłan uśmiechnął się dobrotliwie i pogłaska! 
złotą główkę dzieciny.

*—■ To proś go tutaj, moja Helciu. — I  odłoży! 
na bok papiery.

Za ohwJę wszedł Stach nasz, z pochyloną głową, 
kręcąc w ręku czapczynę.

—• Oho, paniczu! widzę, że coś się niedobrego 
stało; nieswój jakoś jesteś.

I  uśmiechną! się znów, patrząc uważnie na mło-> 
dziana.

—-  Przyszedłem pożegnać ks. pastora. Idę dziś 
clo Krakowa; rzemy moje już tam wczoraj odesłane.

>— Czy tylko to 3
■— I jeszcze... chciałem coś powiedzieć, ale...
>— A. w idziesz chłopcze? zgadłem odrazu. No, 

pójdź tu baźej, Biądż sebie i mów, a prawdę, prawdę 
szczerą, bo prosta droga zawsze najlepsza w życin.

I Stach ośmielony, opowiadał wszy stku: naiwne 
przywiązanie wzajemne dwojga młodych, złote o ju- 
trze plany, wszystko, nie pomijając nawet sceny z Żan 
wrałą przy krzyżu.

Gdy słuchał opowiadał a o sprzeczce z rolnikiem, 
nachmurzyło się poczciwe lice sen’ ora.

■— Widzisz, mdi drogi, człowiek i gdj nie powi­
nien powodować się uniesieniem chwili ■— rzekł ma 
łagodnie. —: BarJoo nagannem jest postępowanie Za- 
wrały, szkodliwem ula niego sameg w przyszłości, 
Tzkodliweir i dla nas; silą jednak . Kogo jeszcze nrs 
dobrą, proprą nie nawrócono drogę. Silu zawsze opó* 
wyradza; pou jej naciikiem człowiek ulega częrto, ła- 
mie się nawet, ale... nie przekonywa.

Z oczami spuozczonemi w ziemię, Błucbał mło< 
SLan uwag pasterza.

Nie mogłem powstrzymać się na myśl, co oj£ 
dokoła złego robi i jak zaczął do mnie po msmiecku..*

—  Młoda, gorąca krewi Trzeba jednak miarko­
wać te porywy. Widz sz, raz cl jeszcze powtarzam « 
siła, każda siła, ma coś wstrętnego w sob ie , przypomi- 
m zwierza i tek użyta, jak ty jej użyłeś, poniża ozło 
wieka. Bcgdajbym się. mylił, afe san1, nierozwag 
własną, z niechętnego ci ozłow aka ^robiłeś sobie wrę 
ga. Zaczął do ciebie w obcym mówić jeżyku 1 lepie| 
mu nie odpowiadać było. Zresztj s oądźcobądź, to czło­
wiek staiy, ojciec icdziny, a tyś ćLnieckc jeszcze, mój 
synu. Nie mogę tasze pochwalić ? twego postępować 
bia z Zosią...

Studentowi krew wyb ąpiła na nce
—  Ja Zosię bardzo, bardzo... lubię! —  szepnął 

pomieszany.
*— Wierzę ci, Stasiu! Jest jednak wielka róż­

nica między przywiązaniem tak miodego jak ty chłop­
ca, a piętnasto lub szesnastoletniej dziewczyny. Ty, 
wszedLzy w świat nowy, w świat nauki wyższej, w ob- 
cem mieście, może za role już zapomnisz o dziewczynie

Stacn pokręcił głową
_  Nigdy, ksieże p sto.ze!
Uśmiechnął się znów dobrotliwie kapłar.
,—. Tak mówi zawsze w ioi łziecinny i pierwsza 

młodość tak marzy;1 ale świat, ludzie, otoczenie, oko­
liczności życia często zmieniają to wszystko w jednej:, 
chwili. Zosia tymczasem, o ile mam tę c ziewczy ę, 
;boć tak młoda, myśli już i czuje głęboko. Ma do cie­
bie przywiązanie lat dziecinnych, wiąże ras wspólni 
'iecbęć do obcego, gniotącego was żywiołuJ wiąż- 

trwoga zostania żoną it .go Lumpc ascheidlr- Mocni 
śwem przywiązaniem, mocni twą przysięgą i obietni­
cą, oprjęe się woL rouzicłi, sprowadzi zwady f  niema- 
rki ęod sfezeebę, tak ii  zatruj, one wszystkim jej mie- 
likańcom Syci ebo znam Zawraię .  wiem, choć w 
rruncJf- niezłe z ruego csdc Z*kp, m* unAr sicutr



chany i od szasu lego maszczę mego zajścia aa naro- 
flowem zebraniu, gdzi> mu tak srodze ubliżono, pała 
nienawiścią do wszystkiego co polskie. Co się więo 
■ biediem dziewczęciem stanie, mój Stasiu!

«■— A cii, ja  przysięgam... (Ciąg daiszy nastąpi.)

O SZCZĘŚCIU.
_ Chrześciaństwo uczy nas wpn wdzie, iż świa? ten 

gest tylko przejściom do innego, doskonalszego życia w 
Szczęśliwości wiekuistej,a im cmrmstszą była ta ziemska 
pielgrzymka, tern ■?, iększa czeka nas gdzieindziej na ■ 
groda, jednakże ludzie po wszystkie czasy dążyli i dą­
żą do tego, aby już i tutaj osięgnąć dobrobyt i szczę- 
Bcie. w ) m°sz zapewne nikogo, któryby się chciał 
zrzec Hobro wolnie tego celu, tylko że większa część lu­
dzi nie wie, na ozem rzeczywiście zakłada się szczęście 
I często opłaca gorzko tę fatalną nieświadom iść Je- 
tin zaślepieni namiętnościami, l ub złudzenia ni nęcą- 
pemł, wyczerpują siły na daremne szukacie w dali te­
go, coby tak ła*wo chwycić się dałe, inni przez smutną

r>»jyłkę uważają «a szczęście to, co na nich niedolę 
zgubę sprowadza i choąc s ę uszczęśliw:ć, zatruwają 
bob:, życie bolesnem rozczarowaniem 

- Eozum i doświadczenie wskazują nam trzy głó­
wne czynniki, ako fundamentalną podstawę szczęścia,

rte są. zdrowie cicla, czystość czyli moralność duszy 
wykształceń te umysłu. Do tycn trzech głównych 
fczynników wiele się jesrezo przypalkowyrh, poboćs*- 

jtiych dóbr ziemskich przyłącza Majątbk n. p., Ów 
przedmiot tylu gorących życzeń, w naszych zwłai**CF i 
nzasach nieraz za gł6wna i  jedyną po łntawę szczęścia 
Uważany, może +ego tylko człowieka rzeczywiście 
Uszczęśliwiać, który go zdobył uczciwą pracą lub ta­
lentem, zaufaniem i 'eza unkiem, jakie ‘ego moralne 
jęalety w bliźnich rozbudziły. Teżeli lest odziedziczo­
n y  może tylko temu sprawić przyjemność, kto obok 
hiegc posiada trzy pierwsze, główne czynniki. Zatem 
tna.iąter  ̂ władza, zaszczyty i sława są tylko środkami, 
ftle nigdy celem. Darzą one rzec-ywistemi korzyścia­
mi tvch, którzy umieją je używać, lec- same wcale do 
szczescia nie wy itarczaja Wystawmy lobie ezłowie- 

ła .  ogromny posiadającego majptek. dręczonego przy- 
lEem dolegliwą chorobą, aibo pogrążonego w zupełnrm 
Aieuctwie. niemają^ego ani moralnej wartości, ani po- 
bracia piękna i pozbaw'mego wskutek tego przy i ą- 
jtóół towarzystwa, czystych rozkoszy mJuacij czyż ta li 
luzłowiek może się nazwać szczęśliwym! Tak samo jest 
tt wszyctk-P mi irnemi dobrami, które wzbudzają naszę 
pożądl iwość. Każde z nich m tylko wartość obok 
Stdrowia x wewnętrznego spokoju duszy, wypływające­
go moralnej wartości i oświeconego umysłu. 
h  Człowiek jest z przyrodzenia istotą towarzyską. 
;j ćWarzystwo jest mu tak potrzebne do duchowego, jak' 

rw -etrze do tizycznego istnienia . jSTie może zatem 
ę^gdy odosabnitc się i szukać s iczęścia dla siebie 
zamcęo.'

. Jobrobyt osobisty I dobrobyt społeczny są to dwie 
,»ecży niorozłączone.

Dubrobyi „ednostkfi zdolności przykładania się do 
i szczęścia b iznich pochodzą znowu z do- 

bkonałej hinnonii tych samych władz, wymienionych 
wyżej* ^r* jnżeli nie są równocześnie starannis roz- 
Brjjsnt przez wychowanie, nie może być dla całowieka 
£fca&ęś'Pi osobistego, bo mc rie staje środkow do pny- 
MMiąnią eię do szczęścia bliźnich. Jeżeli mało nie jest 
■Ina i  zdrowa. twwi »wjj (rgrgżystnM * dusza

energią. Zdrowie słabowite nie dozwala sit oadaww 
naukom, a człowiek z umysłem nieoświeconym oddań? 
bywa łatwo na łup wszelkim popędom zwierzęcym, sta­
je się ciężarem sobie i innym. Jeżeli zaś dusza nie­
zdolna iest wznosić sfę na wyżyny swego przeznacza*, 
nia, jeżeli brak czPwifeKowi wątłości moralnej, wten­
czas tuk siły fizyczne, jako i wykształcenie na nic m“  
się nie zdadzą, bo nie mniej ąo z nich szlachetnego ro­
bić użytku, szkodzi społeczci stwu. a sam prędzej, czy 
późnn upada i mar: deje.

Jest więc głównem zadaniem każdego, kto się po­
święca wychowaniu młodzieży, ażeby w równej mierz* 
ćwiczył i rozwijał Jej władze fizyczne, moralne i umy­
słowe.

Zdrowie ciała wymaga ruchu codziennego, prze­
chadzki i pracy ręcznej, jak największej czystości cia­
ła, umiarkowania i wstrzendęźliwosei. Władze moral­
ne rozwijają się przez szczerą pobożność, przez ćwicze­
nie się w cnocie cierpliwości i poświęcaniu, przez po­
jęcie zacności i prawdziwego piękna, przez dobre 
uczynki, skromność i pracowitość. Władze nako lieo 
umysłowe rozwijać trzeba przez nauki, chętne przesta­
wanie w towarzystwie ludzi raczej nzuranych, a ni* 
płochych, przez czytanie i inne, odpowiednij zajęcia.

Wychowanie w najobszerniejszem znaczeniu tego 
wyrazu jest nunką, jak źyc na świecie, aby f ’ ę stać 
użytecznym członkiem społeczeństwa i istotą zadov - 
:oną z przeznaczonego sobie losu. Ni uka taka zaczy a 
się już od najwcześniejszego wieku niemowlęctwa, nir- 
oledwie od pierwszych chwil istni* nia człowieka, a koń­
czy się właściwie dopiero z Jego śmiercią. Kształcenie 
władz umysłowych jest najważniejsze w tej epoce, gdy 
człowiek pojmuje juk wielkie zadanie życic, gdy za­
czyna rozmyślać nad swem posiani iotwem na ziemi, gdy 
Husza próbuje swych sił i zdolności, a sąd o rzec id 
u niej dojrzewa.

Człowiek rozumny, chcąc być szczęśliwym, nie 
przestaje i  w najpóźniejszej starości pracować nad 
iwem wy Kształceniem. Bo czyć mądrość nie jest tern 
sam s_ii- co nauka cnoty i szczęścia! *—■ Powinniśmy 
więc całe życie uważać bacznie na wszystko, co nas om 
cza, słuchać rad ludzi światłe jszycL od nas, rop awi“ć 
się z błędów i wad, uczyć b±<? i  całe życis doskonalić 
w sobie zdolności fizyczne, duchowe i umysłowe, a sta 
niemy najbliżej szczęścia, za którem Bię- tak wszyscy 
ubiegamy.

  oĄkm

Czego uczy Pismo ścięte 
o wstrzemięźkwości od trunków?

(Ciąg ćaUzy.)

Na Innem miejscu w „Księdze Przypowieści”  po­
wiada Salomon: „Rozpustna rzecz wmo i zdradliwe
pijaństwo. Ktokolwiek się w nich kocha, nic będzie 
mądrym".

Jeśli komu nie chce się powiedzieć, Lq jest głupi* 
to mówi się mu, ze nie jest m^dry! Niemądrzy są 
nietylko pijacy sami, ale mają też niemądre dzieci* 
Przez 4 lata zwiedziłem, ako krajowy Inspektor jskół, 
k^kasei wsi, miedzy fcemi wiele takich, których lu inoił 
oddaje się pijaństwu i przekonałem się, źu 'Jziet( 
w szkołach iych gmin są wićc jznie upośledzone, ciężką 
pojmują, uczą się zle w porównaniu z dziićmi rodzi­
ców trzeźwych i uą prawdziwem utrapieniem dia n*» 
uczycieli 1 nauczycielek. Bo » rodziców pijaków ro- 
Izą się dzieci głupo-wete, matołH 1 -różne nijnieaeer., 
śJiwsz* kaleki, badące eiężłrem dla rielie I fflśjbniiri



MRbŁoI Sfic! bĄ  wfęc r fisr petfflMfwre. Ale I dzieci 
nie-pijaków, lec* poczęte w podchmielonym stanie, są 
isajczęaoiej upośledzone na umyśle lub chore na nerwy. 
fTrunek na weselu jest przyczyną, że pierwsze dziecko 
bywa bardzo często nikłe, chorowite i słabsze niż na- 
itępne.

Jak piękny widok przedstawiałaby gmina, w któ- 
rej wszyscy ludzie wstrzymywaliby się zupełnie od 
wszelkich trunków! Dlatego należy usuwać wszelkie 
zwyczaje pijackie, osobliwie przy weselach, i walczyć 
ze wszystkiem, co staje na drodze zupełnej wstrze­
mięźliwości. _

Byłoby to nietylko pięknie ale 1 pożytecznie. Kraj 
hasz wydaje na wszystkie szkoły rocznie 20 milionów 
koron t. zn. 20 tysięcy banknotów tysiąckoronowych, 
tymczasem przepija rocznie 350 milionów t. j. 350 ty­
sięcy banknotów tysiąckoronowyck. Przepijają więo 
ludzie 17 razy tyle, ile wydają na oświatę całego kraju. 
(Autor mówi tu o Galicyi.)

Największe klęski powodzi, posuchy, gradobicia, 
ożarów i t. p. nie dorównały jeszcze nigdy klęsce, 
tóra corocznie spada na kraj nasz w postaci wydatków 

ha alkohol. Do kościołów i kaplic muszą ludzie cho­
dzić nieraz całemi milami, ale idąc tam napotykają 

o drodze po kilkanaście karczem. Na każdych 280 lu- 
zi licząo w to dzieci, starców i niemowlęta, wypada 

u nasjeden szynk!
Wyobraźmy sobie, że w jednym roku nikt nie 

przepiłby ani halerza, ale pieniądze na alkohol prze­
znaczone złożonoby i rozdano na przednówku wszy­
stkim ludziom. Ponieważ kraj nasz liczy obecnie 8 mi­
lionów ludności wraz * niemowlętami, dziećmi i doro­
słymi ludźmi, więo ze złożonych 350 milionów koron 
przypadłoby na każdego człowieka 43 koron, przeto 
w chacie, w której znajduje aię n. p. ojciec, matka' 
,i czworo dzieci, t. j. 8 osób. przypadłoby 258 koron 1 
Toż wielu wieśniaków stałoby się bogaczami.

Czy takiego krajn niema na ziemi, gdzie niemal 
wszystkie gminy są zupełnie wstrzemięźliwe? Ow- 
Bzeml I  to najciekawsze, że są właśnie na północy, 
tam, gdzie klimat o wiele zimniejszy niż u nas: w Fin- 
landyi, Szwecyi i Norwegii. W północnej części Fin- 
landyi zima trwa tak długo, że lud zaczyna orać do­
piero z końcem maja, ale pić z powodu zimna wcale 
nie potrzebuje i należy do najtrzeźwiejszych narodów.

V II. R e c h a b i c i ,  potomkowie Rechaba, na­
leżeli do szczepu arabskiego i zaliczali się do potom­
ków Abrahama. Zachowywali oni ściśle surowe prze- 
jpisy życia wstrzemięźliwego, wina nie pili, domów 
nie budowali, nie orali; Bogn tylko służyli. Jak mó- 
Swi św. Hieronim, byli oni wyobrażeniem chrześciań- 
skich zakonników.

Tych Rechabitów stawia prorok J e r e m i a s z  za 
.wzór Żydom dlatego, że byli posłuszni ojcu swojemu 
i trunków nie pili. Gdy część pokolenia Rechabitów 
przybyła do Jerozolimy, zaprowadził ich Jeremiasz do 
mieszkania w jednem skrzydle świątyni, postawił 
przed nimi czasze pełne wina i kubki i powiedział:; 
„Pijcie wino".

Jeremiasz, będąc przekonany o stałości Rechabi­
tów, mógł ich snadnie pokusić. Była to próba icK 
wierności, użyta przez Pana Boga jako upomnienie 
.wybranego ludu żydowskiego za brak posłuszeństwa 
przykazaniom Boskim.

I nie pomylił się Prorok, bo nie mógł się pomy- 
(ff, bo oto Rechabici odpowiedzieli stanowczo: „N ie
będziemy pić wina, bo Jonadab syn Rechabów, ojciec 
nasZi rozkazał nam mówiąc :i Nie będziecie pió wina 
wy i synowie wasi aż na wieTci. I  domu nie będziecie 
\udowa6, nasienia nie będziecie siaó i winnic nie bę­

dziecie sadzić' ani m ieś, ale w namiotach będziecie r?Wc< 
szkai po wszystkie dni wasze, abyście żyli przez <2hę* 
gie czasy na ziemi".

Rechabici byli więo wierni raz przyjętym zaMb 
dom przez całe wieki, bo trzeba wiedzieć, że J o na*  
d a b, na którego się powoływali, żył na 300 lat prawi 
opisanem zdarzeniem. Nie wymawiali się oni, ani 
nie certo wali, jak to dziś często bywa, ale powiedzieli, 
powiedzieli w s z y s c y ,  powiedzieli wszyscy od  l a  
zu  i s t a n o w c z o :  n i e  b ę d z i e m y  p i ć  wi n a *

Jako powód podali oni rozkaz Jonadaba, lecz ni® 
możemy przypuścić, aby byli ślepymi wykonawcami 
rozkazu swojego przodka. Powiedzieli oni przez toj 
„Nasz wielki przodek zakazał nam pió, a my przez dłu* 
gie wieki doświadczyliśmy mądrości jego rady, więt 
i nadal przy niej wytrwamy".

Zwyczaj wypróbowany przez wieki zasługuje na 
to, aby był nadal zachowywany i naśladowany przea 
innych.

Jak dalece był przezornym Jonadab’ i jak tro* 
szczył się o swych synów i braci, widać z tego, że z»* 
kazał im nawet sadzić winnice, ho choć świeży sok win* 
ny jest zdrowy i nieszkodliwy, obawiał się, aby nia 
byli wystawieni na pokuszenie i przez przypadek nia 
napili się go po fermentacyi, gdy już zawiera alkohol.

Stałość Rechabitów podobała się Panu Bogu. Oni 
ją przewidział i użjł jej jako sposobu napomnienia 
pełnych niestałości Żydów. To też powiedział Pan Za* 
stępów do Rechabitów: „N ie ustanie mąż pokolenia
Jonadaba, syna Rechaba, stojący przedemną po w«m* 
stkie dni . (Ciąg dalszy nastąsi).

i

T)la domu i gospodarstwa.
—■ Na zaziębienie t. j. dreszcze, kaszel i kalat 

trzeba przedewszystkiem wypić na noc coś takiego, oo* 
by wywołało poty; więc napar suszonej maliny, kwinta 
lipowego lub bzowego z miodem, wreszcie żółtko utarta 
z cukrem z dodatkiem łyżeczki mocnej wódki. Pierś, 

lecy i nogi wytrzeć mocno octem z terpetyną (skipi* 
arem) i ciepło okryć się. Tylko już potem * izby wjj* 

chodzić nie można.
—- Na katar pomaga wciąganie nosem roztwora 

bornego kwasu i smarowanie nozdrzy łojem baranina 
lub koźlim.

*7 - Na ból w  piersiach i chrypkę dobry jest na* 
stępujący środek: Dużą cebulę pokrajać w cienkie
plasterki, przesypać na noc miałkim cukrem, z rani 
zlać gęsty syrup, jaki się utworzy i pić po łyżeczce aa 
godzina.

<— Na kaszel pomaga napar ziół dziewanny i ma)*
wy, jakie w każdej aptece dostać można.

Wogóle te niby błahe cierpienia nie należy lekea*
= ważyć, bo z nich mogą wywiązać się poważniejsza 

choroby.
— Własności limonady gorącej. Cytryna po* 

wstrzymuje natychmiast dyaryę. Dość w szklanką 
wrzącej wody włożyć kilka płatków cytryny, kilka 
kawałków cukru, zmięszaó wszystko dobrze i wypii 
zaraz. Dwie lub trzy szklanki takiej gorącej limo* 
nady, wypite co pół godziny, sprawią skutek niezO* 
wodny.

Recepta na włosy. Hic tak ni6 utrzymują
żywotności włosów, jak nacieranie alkoholem 96 #. Jo* 
żeli wlos rzadki, można dla pobudzenia porostu 3oda4 
do alkoholu dziesiątą część jego wagi kwasu salicyle* 
wego lub borowego. Dla zapachu wreszcie wlać kilka 
kropel esencyi różanej, pomarańczowej lub in»ei.


